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Milczcie tu ! profzę obmowne ięzyld!
Co radą* wafz^Cnym Młodzianom fizyki 
Łamiecie, zwłafzcza, gdy rożne imienia 
Chytrze daiecie, nieżwaz^c fumnienia 
W  wielu Tytułach Stanu MałżenfldernU*
Na tenrmiec refpekt'nieradzą;c żadnemu.
Jedni mówicie,-ze lłęka wniewoli,
Kto ielEwtym lianie, y fierdecznie boli,

. Jako więc żołnierz zbroniodpa&ny 
Z złotey wolności w taraly podany*
Drudzy mówicie, ze cięizkie kłopoty 
Znieść barkom trzeba, a mądre obroty 
Wmyślach byc tnufzą*, kto pragnie miłości 
Doczesnie fiużyc, uzna odmienności.
Rozą z Cierniem go iedni nazywały,
Biedą zaś drudzy Han ten przegarzaią.
Niektórzy-świadczą, -ze gorfkiego chleba 
Wtyćh ^łótyćh więzach zażywać potrzeba.
Lecz mylicie fig w wafzym Sentymencie,
Uznacie prawdę w moim Dokumencie,
Bo nie inaczej Han ten, tylko Raiem 
Nazwać fięmoze, y to mu dziś Haiem 
linię, bo zkądze Zawziął iwoy początek?
Zkąd pro łzę ! Stanu Małźenlkiego wziątek ?
Stwórca naywyzfizy, ren go lam fundował,
•Gdy Ray roikolzny rękąfiwą budował.
Tos famo twierdzą Prima'Charaktery,
Y Cnych Doktórów wydane Papiery,
Kiedy Bo g, Rżądzca Rodzica Adama 
Stworzyły Ewc, która pierwfza Dama 
Za męża pofzta/Co to za figura ?
Pierwlze Małzenftwo ma ludzka natura,
A pekiz tedy dziwować lię chcecie 
Idiotowie ? y wątpić będziecie?
Ponieważ fam Bog Stan ten nakażitie,
Y mieyfice Raiu zadom mu lokuie.

Drzewa wfpaniałe, rozłożyite buki* ,
Wyfokie Cedry dla Oka przynuki,
Zielone Laury z Palmy zwycięzkimi,
Y Lipy chłodne ż Sofnami górnymi*
Między ktoremi także DRZEWO ŻYCIA 
Stawia Bog w Raiu dla JdztałtU nabycia.
Tak wfzyftkie Rany tym drzewom podobne, 
YjZiemianinom y Niebu wygodne,
Zdfobna iednak STAN MAŁŻEŃSKI biorę,
Który nad Cedry wyzfżą bierze gorę,
Bo z DRZEWEM ŻYCIA ia go komparurę»
Y Pryncypainym nad inne mianuię.
Niewfpominam tu złego y dobrego 
Drzewa owocu, kiedy tyle zmego 
Mam przedfięwzięcia, ze ferca ziednanć 
Samey dobroci fą tylko podane.

Kto Pilma fwiadom, y KANAŁÓW fwiadom 
CZTERYCH GŁOWNIEYSZYCH, co te znaczy? ?adąm 
Dowcipnym głowom ; Ja tak expUkuię:
Naypierwfzy Strumień znaczy obfitości 
Wdoczesnych dobrach Bez fzczęscia zazdrości.
Drugi białemi pieni fię perłami*
Ten drogie fkarby upewnia z Dziatkami.
Trzeci zas KANAŁ wolnym nurtem płynie»

Ten



Ten om i nule, ze zgoda tam ftyme,
'Gdzie wolne flowa z obcpclrrey Hrony 
Słyfzec łię dadzą od męża y zony.
A czwarty Ephrat w ziemię obiecany 
Bieżący znaczy drogę pożądaną 
Do ziemi KANAN Tak po życia biegli 
WMałzehlkim Hanie do wieczności brzegu 
Przypłynie każdy, kto Han ten obiera,
Y Chęciom fwoim przymierze zawiera.
Kończę na Wężu przeklętym w tym Raiu,
Który odrażał od gornegu KraiU 
Rodziców nafzych. Takich Hę znaydnią 
Do tych czas wiele, kiedy irricuią
Serca złączone, lecz tych niefluchsycie ,
Owłzem ich zdómow wafzych rolpłafzaycie:
Kto Baylci fiucha, y wiary im daie,
Ten y wpokoiu niezgody uznaie.
MOSPANIE MAUER, wielki Indy PATRONIE 
Jak fluga zawłze Hawśtń prży twey fiTonić,
I EUFROZYNO, oWIpaniałaCORO 
-Którą Wyćhwalię nie potrafi pioro.
Szczerze Wam życzę ludzkie pozfnać zdrżdf,
A ich ofzufine nmiey uważać rady.
Jezfi pragniecie życ w MałzenłkreĘ Zgodzie,- 
I azyc iżczęscia przy złotey fwobodzre,
Sami przygnacie, ze w MAŁŻEŃSKIM STANlŚ > - 
RAY Hę ROSKOSZNY w tąće Wamdoftanitf,
Kiedy w miłości» w zgodzie y wprzyiazni 
Tok zyc będziecie przy Ik/Kiey boiazni:
Y Niebo z Ziemią z tego fię uciefzy»
Z Forttfną oraz,l gdy w Dom wafz^IpielżyE 
Więc niech Wam płyną byflremi nurtami,
'(Póki na Niebie księżyc iefi zgwiazdami)
Srebrne Gangieiy, złote Taga zdfoie ,
Tych dziś WAS PAŃSTWU zyćzy ferCe ntóie.
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GADKA. '

panny mię lubią, Panic mię kochaj 
I dla wygody prfcy fobie chowaia*

A kiedy zginę, to zas lamemuia*
Pilno mię patrząc za mna utyfkuia, 
leflem okrągłe y grubego czoła*
W Podufzkach fypiam* gdy ręka niezdola 
Długieym icfb fzyi y tęgiey natury,
Krew po mnie idzie, gdy Cię tykam fkory* 
Komu mam fluzyć, za głowę mię bierze* 
Powinność moia fztychy czynie łzczcrze. 
Kto fię domyśli y zgadnie rozumnie 
42ożcmię fpytac, a znaydzie to u mnie«
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C02 olobliwcgo* Co wlct- 
feera podam na zdanie każdego ,* 

Wfrzodku okrągłe, nakfztałt złorcy 
fphery,* A z każdey ftrony Dya- 

menty cztery.* Dawid to niema,
Jednak kontent będzie,* Gdy zło* 

ty Afekt tę Spherę ofiędzie,* 
Niech Ci ten Cyrkuł 

znaczy fzczęscia koło* Na 
tym poiezdzay rzyzwo 
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